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Pil . W s c h o d n i  m o c n y P o g o d o

k u a u o w.
Spos t rzeżeni a  me t eorolog iczne ,  w listopa­

dzie b. r. w obs r rwa lo ryuui  czynione ,  dały na ­
stępujące  wypadki  .- Średni  stan baromet ru  bvł: 
2 7 ’’ 5” ’ 1 ,  prawie  taki sam,  j a k  średni  stan , 
z 19 letnich obserwacy j  wyn ika j ący ;  n a jw yż ­
szy  stan był  dnia 2 7 ;  najni ższy d. U;  cała o- 
sci l lacya wyuosi ła  11” ’ 6 ;  średnie  ciepło było 
•j-3u 5 R ,  o pół tora stopnia w ięce j ,  j a k  w p r ze ­
cięciu wypada.  N a jw iększe  ciepło było -j-13° 
2  R. d *9, n a jm n ie j s z e — 5° 9  R. d. 30. Roku 
18 43  mieliśmy ju ż  19 listopada — 12° 2 R —  
Średnia  prążność  pary woduej  wynosi ła  2 ” ’ 40;  
na jw iększa  była dnia 8 ,  p rzy  dość pogodnym 
cza s i e ;  na jmnie j sza  dnia 30  przy niebie zupeł  
nie pogodnem. W ia t r  panujący był północno- 
wschodni .  W  tym miesiącu częs to były gw a ł ­
towne wia t ry;  l iczono & wich rów,  dnia 13,  14,  
1 6 ,  23  i 29.  J eden  tylko dzień był zupełnie 
po god ny ,  pogodnych z chmurami  bvl<> 19, p r ze ­
szło dwa  r a zy  t y l e ,  j ak zwyk le  w  ,tvm mie­
siącu;  zupełnie pochmurnych było tylko’ dni 10; 
podczas kiedy z 19 letniego przecięcia 19 dni 
pochmurnych dla tego miesiąca wypada.  Deszcz 
padał w dniach 18 ,  dwa r azy  t yl e ,  j a k  z w y ­
kle ; śuieg w  dniach d rug im ,  a w- 4 mieliśmy 
mgły.  Magnetyczne ohserwacye okazały w tym 
miesiącu bardzo szczególne  przepadki . -  dwa r a ­
zy było zboczeni e popołudniow e mniejszem,  j ak  
odpowiednie r a n n e ,  i t o :  dnia 17 i 2 3 ;  dnia 
16 miała igła stan n iezwycza jn i e  wy sok i ;  r ó ­
żnica między największośc i ą  i najmniejszością 
^ 'yuosi ła 16’ 3 6 ” ; p rzec iwn ie  d. 17  tylko 22” . 
Średnic zbocz en i e ,  k tór e  w poprzedzających 
m 'esiącach ,p rawie  o 6 ’ wzgl ędem p rzeszłego 
roku ub y ło , okazało s i ę ,  po równane  ze  zbo­
czeniem w  listopadzie 1 8 4 3 ,  w iększem o 19” ;

bardzo pragną się do w ie dz i e ć , czy  i w iunvch 
magnetycznych obserwa loryach  len sam sz cz e ­
gólny wypadek znalez iono.  Ruch cc ko lwiek 
nieregularny miała igła dn ia :  1 ,  3,  5,  10, 11, 
15, 17, 2 2 ,  25 ,  26.  — Dnia 29 i 30  listopada 
odbył się 20  magne tyczny termin w  lut ej szem 
ObscrwaLoryuin , w  k tórym ruch igły pr zez  24 
godzin uważano;  ruch j e j  był prawie  ciągle spo­
kojny  i r eg u l a rn y ;  na jw iększe  zboczeni e było 
d. 30  o 1 godzinie  popo łudniu ; ua jmnie j sze  d .  

30,  o 8  godzinie 20 ’ rano;  całe wachnienie  w y ­
nosiło tylko 6 ’ 5 0 ” . W  tym miesiącu obser ­
w o w a n o ,  oprócz dni t e r m in ow yc h ,  816  pozy-  
cyi i g ł y ,  tak i e  j uż  j es t  3 8 , 1 16  o b se r w o w a­
nych pozycyi  i g ł y , do dalszego rozb ioru  p r zy ­
gotowanych .

Kraków d. 3 Listopada 1844  r.

IVeisse  Dyr.  Obs

la X tl w a żn iejszych  a rtyku łów  żyw n o śc i nu 
m iesiąc G rudzień  IS44  r .

Ś r e d n i a  c e n a  J o r  a l t ó w  t a r g o w y c h  z  z e s z ł e g o  

m i e s i ą c a .

Pszenicy celnej kosztował  korzec zip.  21 g. 6
Źvta celnego kosz tował  ko rzec  , ,  58 g.  4
Wól  ciężki wypadł  na . . . 167 g.  —
W ó ł  lżejszej  wagi .  wypad ł  na , ,  79 g.  12
W ie p r z  t ł u s t y    102 g.  —
Wiep rz  c b n d y    52  g.  9
S k o p ............................................................. . 11 g. 28
Ciele w  średniej  cenie  kosz towało z ł .  15 g.  3
Mięsa wo lowego  ze spaśnego bydła sp r zed awa ­
nego w właściwym oddziale funt  . . gr .  9

tegoż z drobniejszego bydła . —  7

Mięsa kosze rnego dla żydów funt drożej  o gr .
Polędwicy w o l o w e j ................................—  12
Cielęciny pięknej funt  . . . . . .  —  8*
Skopowiuy p 'ęknej  f u n t ......................... — 7



Wi epr zo wi ny  .z skórka  i s łoniną . . — •
tejże bez s k ó r k i .................................. —  8

Słoniny świeże j  czyli bilu funt . . .  —  10 
—  tejże wy prawne j  suszonej  lub w ę ­

dzonej  f u n t ............................................... — 20
Bulka lub rożek z pszennej  ni.-)ki przedniej  za 

grosz l  ma wa ży ć  . . funt —  lul .  5.1
-v * r

detto za g ro sze  2 . , ,  —  , ,  11
Chleba bochenek pszenno żylnego s t ołowego za 

groszy 3 ,n:l ważyć  tunl.  —  łut .  22  
za g roszy < ) . . . .  , ,  l  12
za  g roszy 1 2 .  . . . , ,  2  „  24

Chleba bochenek żytnego z c z y ­
stej maki za g ro szy  3 . ,,  —  , ,  28

, ,  za g roszy 6 ........................... . l  24
Chleba za groszy 12 . . . funt 3  lut .  Il i

, ,  za  g roszy 24  . . . . , ,  7  ., —
Chleba r azowego  bochenek za

g roszy  6 ......................... , ,  2  , ,  —
,,  z a  g ro szy  1 2 ............................ 4  —

Placek, solony za grosz jeden — , ,  12
Chleba pftjWiickiegoł! czystej  nip*i żylnćj  bez do ­

dania jęczmiennej  bochenek za zip.  I po w i ­
nien w m l ć  funtów 8  ł u tów 24 a z i k aż ­
de funt clileba p r zeważa j ący  mu być pła­
cono po g roszy  3.

Mąki  pszennej  ma rmoneką  zwanej
m ia rk a ....................................... zip.  1 gr .  L3

,, b ó l c z a n e j ..................... 1 > >
, ,  ś r e d n i e j ......................................... .... — 25
, ,  pośledni j ........................... , ,  —
,,  źytnej  w  naj lepszym ga tunku  , ,  1 , ,  —

Soli c en tna r  wagi  het tulskiej . , ,  21 „  —
,,  funt  płaci się po . . . . , ,  —  , ,  6

P iwa  marcowego  t r zyma jącego gr adusów 2*4 
Magiera ,  beczka 36  ga rncowa  u p iwowara  
zł .  13 gr .  17,  piwa takiegoż u s zynka rza  

garni ec  gr.  16, kw ar t a  gr .  4 .  należycie wy-  
s ta łego butelka k w ar t ow a  dobrze zako rko wa na  
i w piasku u t r zymana  gr .  5.
Piwa dubel t owego t r zyma jącego  1 8 g radusów Ma­
giera beczka 36  garncowa u p iwowara  zip. 10 g r  18

u s zynka rza  garni ec  . ,. —  , ,  12
,, kw a r t a  . , ,  —  ,,

P iwa Haszowego t r zyma jącego  12 g radusów 
Magiera  beczka 36-gHrneowa u p iwowara  
zip.  5 gr .  y
u s zynka rza  garniec . , ,  — gr .  6

Świec  ru rko wyc h  z czystego łoju funt , ,  28  
, ,  c iągnionych z knotami  ba-
, ,  w e l n i a n e m i   , ,  , ,  £6

Mvdła dobrego Indowego funt . . gr .  22
Każdy handlujący a r t yku łami  n in i e j s ząT axą  

obię temi ,  powinien mieć szale i wagi  lub miary  
sp r awied l iwe ,  i stęplein miasta  opa t r zone ;  a 
p r zek racza jący  przeciw powyższym przepisom,  
nielylko konf i skatą ,  ale nadlo karami  poli -yjnemi 
skar conym zostanie.

Wiadomośoi zagraniczne.

—  Ber Uli 20  L istopad  i. —
Prośba s tarego włościana marchijskiego na­

deszła do króla Jmci , p r zez  swoję  szczegól ­
ną  na iwuość wzbudzi ła  powszechne  zajęcie.  P ro ­
s zący powołuje się w niej na zmar łą  k ró lowę L u ­
dwikę ,któr ej  p rzed wielu laty miał sposobność w y­
świadczyć  osobhstą przys ługę .  Gdv r a z  w p r z e j e ź  
dzie blisko j ego  d m ł y  z łama ło  się koło u powo­
zu k r ó l o w e j ,  ta nie będąc p r zez  niego znaną  
pr zy j ę ł a  j ego  ihmuoc i pod s t r zechę j ego  weszła  
Lhlopek ten tal  dalej opowiada w swojem p ro ­
s todusznym podaniu •. ..Nie znając  wcale  tej 
znakomi te j  pięknej  da m y ,  zapyta łem ją o j e j  
nazwisko na co mi naj łaskawiej  odpowiedzia ła  
i.jestem zm a rłą  k ró lową Ludwiką » Królowi 

Jmci tak się la naiwność  tej prośby podoba ła ,  
że  żądane wsparcie  p ro szącemu  udzielić r o z ­
kazał .

X ż e  pruski Albrecht  podczas te r aźn i e j s zego  
pob t u s w eg o  we  Włoszech , odwiedzi ł  ma ł żonkę  
sw o ją  bawiącą  w willi Somiuar iwa nad j ez io­
r em  Komońskiem.  X ż ę  ten miał zamia r  odbyć  
także podróż do Algieru i na w schód ,  i tam 
p rzez  d łuższy  czas zabawić  , ale plan ten zmie ­
nił j u ż  w Marsylii , a to na usi lne życzeni a  króla 
Wiadomo że x ż ę  Albrecht  na własne  żądanie  u-  
wolniony został  od obowi^ków dowódzcy  piątej  
dywizyi  armii pruskiej .

—  P aryż  18 Listopada. —
B *k ad ra , która  z powodu zaślubin i i ę c i a

Auma le ,  do Neapo lu  wys łana zo s t a ł a ,  j e s t  da ­
leko l iczniejsza niż z początku s ądzono.  Dnia 
13 p rzy ł ączy ły  się do niej stojące w  porcie tu- 
lońskim na kotwicy cz t e ry  pa rop ływy  Gomer, 
L a b ra d o rG a sse n d t, L a ro is ier , aby za p r z y ­
byciem tam x ż ą l  Aumale i Joinvi l le , k tó r zy  d. 
15 są o czek iwan i ,  wyjść  pod żagle i dnia 22  
p rzvbyć do Neapolu.

Drogą przez  Z j ednoczone  s tany,  nadesz ły 
wiadomości  z Oialiei l i ,  dochodzące do dnia 6  
c z e r w c a ,  według których spokojność zdawała  
się wówczas  na całej wyspie p a no w ać ,  p ow ­
stańcy nie złożyli  jednak broni.  Od k rw awe j  
walki pod Mahahena postrach roz sze r zy !  się. 
między niemi i nie odważyl i  się j u ż  wyjść  z 
poza swych  okopów.  Za d z i w ia ,  źe  nic dotąd 
j e s zcze  nie słychać o nadejściu tam wiadomo­
ści ,  iż rząd  f rancuzki  nie potwierdzi!  za jęcia  
p r zez  admirała Dupelit  Thoua rs  wyspy,  ograni ­
czając się na protektoracie.  Admirał  Hamel in,  
któremu oddane t er az  zostało dowództwo  na 
wodach Oceani i ,  przybył  na fregacie F irg iu ia  
dnia 18 wrze śn i a  do portu R io - J ane i ro , zkąd 
bezzwłoczni e  pospieszyć miał do Otaheit i .

Ot rzymal i śmy wiadomości  z Montevideo i 
Buenos A y r e s , ale te są z sobą sp r zeczne .  To  
tylko pewna  , że  zasz ło kilka po tyczek mało-  
znaczącycl i  pod Mon tev ideo ,  które  In miasto 
ciągle się t r zyma .  Rząd w Montevideo wydał  
kilku rozpo rządzeń  dotyczących cudzozi emców,



które  t ameczni  anglicy znaleźl i  t i r i ą i l iw em i , i 
dla tego podali przeciw nim proleslaeyę.

—  M a d ry t  11 Listopada. —
Poseł  angielski  podał r ządowi  tute j szemu

pewnego rodza ju  ultim atum , a dziś po południu 
wysła ł  gońca do Londynu .  P. Bu lwe r  oświad­
cza w  tej noci e ,  i e  polecono mu zażądać  pa sz ­
por tów,  j eże l i  p r awo karne  przeciwko  podda­
nym h iszpańskim,  mającym udział  w handlu nie­
wolnikami m ur zyń sk i em i , do wydania którego 
zobowiąza ł  się był r ząd  hiszpański t r akta t em z 
r .  1835,  nie będzie  ogłoszone przed przyszlem 
o tworzen i em parlamentu angielskiego —  Zdaje 
s i ę ,  i e  margrabia  V i luma ,  będąc minis trem 
sp raw  zag r . ,  zalecił  usilnie swoim kolegom wy-  
gotowauie  tego prawa ka rne go ,  i zaufawszy ich 
c z y n n o ś c i , zapewni!  był w Barcelonie posła 
ang ie l sk i ego ,  że  p rawo  to jes t  j uż  wypracowa­
n e ;  tak przynajmniej  z rozumiał  go pan Bulwer  
i doniósł  o teni r ządowi  swemu.  Polegając na 
tein oświadczy ł  lord Abardeen w  parlamencie,  
ż e  rz ąd  hiszpański  j u ż  wydał  w mowie będący 
dekret .  Ale  gdy wkró tce  okazało się p r zec i ­
w n i e ,  a hrabia Abcrdeen  nie życzy łby  sobie,  
aby  swoje  formalne oświadczeni e zmuszony  był 
cofnąć w obliczu zgromadzonego par l amentu,  
p rze to  polecił  paiiu Bu lwe r ,  iżby przystąpi ł  do 
wyże j  przytoczonego o st rzeżeni a .  Szczególny  
to w y p a d e k ,  źc ten sam min i s t e r ,  k tóry w r.  
1835  zawie r a  t r ak ta t  z A ng l i ą , p. Mar t inez  de 
la l l o s a , zno w u  t e r az  kieruje  sprawami,  z agra-  
nicznemi.

Na  ws tawien i e  się ambasadora  francuzkie-  
g n ; udziel i ła  kró lowa Tańsk iemu o rder  Karola 
111. i t o ,  j a k  zapewn ia  ' eden z  dziennik w mi- 
n i s t e ry a l ny ch , nie d ia  tego że jest  kor r espon-  
dentem i współ redaktorem dz.  Journa l desD e-  
ha ls, ale za t o ,  że  napisał  dobrą ks i ążkę  o w a ­
żnych  przesz łorocznyci i  wypadkach w Hiszpanii.

Dziś  odbywały się w  kongressic deput .  dal­
sze  obrady nad proj ektem reformy.

— D nia  12 L istopada . —
W cz o ra j s z e  posiedzenie izby deputowanych,

ot rzymało  dopiero dziś swoje, całe znaczeni e .  
M o w a ,  k tór ą  p. Tejada  odczy t a ł ,  była tego 
ro d z a j u ,  że  ani j ed en  dz i ennik ,  n aw e t  i Ga- 
ceta, nie uznały  za  dobre głosić j ą .  Osnowa 
j ć j  musi być bardzo odszczcpiona.  Tylko dla 
zapobieżenia  j e j  p r z ek r ęce n iu ,  zamieści ł  j ą  p. 
Tej ada  na piśmie.  Z rozbiorem ws t r zymujemy  
się do j e j  wydrukowan ia .  P. Tejada o świad ­
czył  z  na jw iększą  o twar to śc i ą ,  że  j e s t  s t ron ­
nikiem dawn ie js zych  p raw hiszpańskich ,  klurc  
- Jme mu  tylko królowi  nadają w ładzę  rządzeni a .  
Konstytucya z re fo rmowana  lub n i c ,  może tylko 
s ł użyć  j a ko  środek przejścia do p rzywrócen i a  
s tałego i t rwa ł ego  s tanu r zeczy ;  ale z rewo-  
|ucyi  powstałe  ko r t ezy  byłyby tylko j e j  n a r z ę ­
dz i em,  a lud wyci eńczony  p r zez  p rzewrócony  
porządek i bezprawia  nie jes t  usposobiony do 
r z ą d u ,  r epr ezent acy jnego .  Mówca z n a j d u j e ,  j ak  
S1? z d a j e , najs tosownie j szą  dla H iszpani i , mo- 
u archię  umia rkowaną  p r zez  wp ływ najświat l ej ­
sz y c h  i najmaję tnie j szych osób.  Potem mówił

o kościele  i potrzebie  z aw arc i a  konko rda tu  z 
pap i eżom,  ale pierwej  aby zwróc one  zostały 
dobra duchownym ś w ie c k i m ,  a ich nabywcy  
wynag rodzen i  według  us t anowić się mających 
zasad.  Na koniec twie rdz i ł ,  źe  zaślubiny mło­
dej k rólowej  dopiero po zmienionych okol iczno­
ściach powinny być w z i ę t e  pod rozw agę .

P. Mar t inez  de la Rosa nie broni ł  zamie ­
rzonej  us t awy,  ale tylko esla lulo  real, klóretn 
on przed 10 laty r ewo lucyę  o t w o r z y ł , i powo­
ływa ł  się na t o ,  że  właśnie  on to wówczas  
zpowodowa ł  kor t ezy  do wyłączeni a Don Cario- 
sa i j e go  linii od t r onu .  W  dalszej  mowie  r o z ­
s ze r za ł  się mówca  z poch wa łam i  nad sialulo  
rea l, aż  preze s izby za m kn ą ł  pus i edzenie ,  od­
kładając dalszy głos p. Mar t i nez  de la Rosa na 
dzisiaj .

lyi ininissya izby depu tow an ych ,  r o z t r zą sa ­
jąca żądane  p r zez  minis t rów upoważnienie  do 
wydania  p raw o rg an i c zn yc h ,  odczyta ła  dziś swe  
w tym wzg lędzi e s p r a w o z d a n i e , zmie rza j ące  
do udzielenia żądanego upoważnieni a.

E t o K r n a i t o ś c i .

K rótka hislorya chustki do nosa.
S t a r o ż y t n i  nie znal i  c h u s t e k  d o  nosa ,  k t ó r e  od  

c zas u  z a ż y w a n i a  t a b a k i  g r a j ą  t a k  w a ż n ą  r o l ę  na  
ś w i e c i e ,  w  r ęk u  kob i e t .  P i ęknośc i  d a w n y c h  c z a ­
s ó w ,  s i e d z ą c e  z a w s z e  za p i ec e m ,  nie  o ż y w a ł y  c h u ­
s t e c z e k ,  g d y ż  h a r d z o  r z a d k o  z j a w i a ł y  się pośrddi  
t ł u m u ,  i to  t y l ko  p o d c z a s  ś w i ą t  w i e l k i ch  l u b  o -  
f lar .  Cz ęs t e  u m y w a n i e  się s t a r o ż y t n y c h  i i ch  n a ­
m ię t no ść  d o  k w i a t ó w  i z a p a c h ó w  c z y n i ł y  p r a w i e  
n i e p o t r z e b n e m  u ż y w a n i e  t a k o w y c h  c h u s t e k .  P o ­
jęcia  d a w n y c h  o czys t ośc i  z e w n ę t r z n e j  z u p e ł n i e  
się r ó ż n i ł y  o d  t e r a ź n i e j s z y c h .  G d y b y  j a k a k o l w i e k  
d a m a  w  A t e n a c h  luli  S p a r c i e , ośmiel  ł a  się p u ­
bl i czni e  w y c z y ś c i ć  s w ó j  n o s e k ,  p o s t ą p i ł a b y  p r z e ­
c i w k o  p r zy s t o j no ś c i  t o w a r z y s t w a  i n z n a n ą b y  b y ł a  
za z a r a ż o n a  l ub  ( h o r ą .  Dziewi i  a n a j p i ę k n i e j s z a ,  
z c h u s t e c z k ą  w  r ę k u  , u t r a c i ł a b y  sw o ic h  k o c h a n ­
k ó w  ; z a l o t n i k  m i ę k ł b y  o d  n i e j ,  jak od  c h o l e r y .  
C h u s t k a  do  m»*a i t f s t a r oż s  tnycł i  , częs to  b y ł a  p o ­
w o d e m  d o  r o z w o d ó w  m i ę d z y  n a j zę o d n i e j s zc i n  s t a ­
d ł e m .  Ji iYzmalis w  s a t y r ze  s z ó s t e j ,  w s p o m i n a  o 
n e w n e j  p i ęknośc i  , k t ó r a  o s i e ro c i a ł a  p r z ez  u t r a t ę  
o b r o ń c ó w  dla  t ego,  ze  z acz ę ł a  u ż y w a ć  c hu s t e c z e k .  
K o i kl e t ,  l i l ozof ,  w y r z e k ł  mi ęd zy  i ineini  te s ł o w a  
do  j' d r u g o  c y n i k a :  Z c a ł e m  t wo j e i n  n i c o r h ą d ó s t -  
w e m ,  czyż. się ośmiel i sz  p l w a ć  w  n a s z y c h  ś w i ą t y ­
n i ac h  , a lbo  nos  u c i e r a ć ? ;£ Po mi mo  g ł ęb ok i  s t a r o ­
ż y t n y c h  s z ac u n e k  ku  c z y s t y m  n o s o m ,  jak mówi  
J u c  e n a l i s , d o z w a l a ł o  się j e d n a k  u ż y w a ć  r h u s t e k  
d o  nosa s t a r c o m  i dz i ec iom.  M ó w c y  p ub l i cz n i  m i e ­
li z w y c z a j  oc i e r ać  t w a r z  s w o j ą  c h u s t k ą ,  k i edy  i ch 
i n o w y  b y ł y  h a r d z o  d ł ug i rm i .

' P l in i us z ,  w e d ł u g  ś w i a d e c t w a  K w i n t y l i a n a ,  m ó ­
wi  w  syrej  k s i ę d ze  ó k r a s o m ó w s t w i e ,  w  j ak im r a ­
zie m o ż n a  u ż y w a ć  s u d a n u m  ( c h u s t k a  do  o c i e r an i a  
p o t u , -) k t ó r e  o r a t o r o w i e  c h o w a l i  w  f a ł d a c h  s w o ­
jej tunik i  , a lbo  k o ł o  szyi .  Z r e s z t ą  c h u s t k a  u ż y ­
w a ł a  się t y l ko  w  n i e o d b i t y c h  p o t r z e b a c h ,  z t a d  
T a c y t  m ó w i ,  że  N e r o n ,  g r a j ą c  w  r z y m s k i m  t . a -  
t rze ,  n i ę d v  ule o h c i e r a ł  s w e j  t w a r z y  p r z e d  p u b l i ­
czności ą .
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Z w r ó ć m y  t a r az  n a s z ą  u w a g ę  n a  W ś c i u b i .  W  
T n d v ac h  i w  A z j i  c h u s t k a  d o  nosa  o z do l na  s i ę r e -  
ł igi jnemi  e m b l e m a t a m i , d l a  t ego n os  p o cz y t u j e  się 
h y c  n i e g o d n y m  s wo j e j  c hus tk i .

W  C h i n a c h  nie z n a j ą  c h u s t e k  d o  Fusa  , lecz 
tain w  jej mi e j scu  u ż y w a j ą  j e d w a b  ej mat .  i vi: k l o ­
r a  że  jes t  t a n i ą ,  t ak  się u ż y w a  jak u  nas  g a ł g a n -  
ki.  K a ż d y  c l i i ń cz y k  nosi  p r z y  sob i e  k i l ka  g a ł ­
g a n k ó w  j e d w a b n y c h  , i u t a r ł s z y  n os  r z u c a  je,  j a ­
k o  rzi  cz n i e p o t r z e b n ą  i b e z u ż y t e c z n ą .

W  Mongol i i  i T y b e c i e  p a n u j e  b a r d z o  r o z s ą d n y  
z w y c z a j :  g d y  k t o  idzie z w i z y t ą  d o  p r zy j a .  iela , 
l u b  z a s ł u ż o n e g o  c z ł o w i e k a ,  p od a j e  mu  n a p t z ó d  
c h u s t k ę ,  ż e b y  p r z e d  p o w i t a n i e m  nos  sobie  u t a r ł  
p o r z ą d n i e .  D ł u g o ś ć  t a k o w y c h  c h u s t ek  , w e d ł u g  
d o s t o j e ń s t w a  n o s a ,  d o c h o d z i  n i e k i e d y  d o  p i ę t na s tu  
l u b  więce j  ł ok c i .  T a k i e  s ame  c h u s t k i  p r z y s y ł a j ą  
się z l i stami .  K a ż d y  wi e  z a p e w n e ,  j ak w a ż n ą  jest  
c h u s t k a  w  t e a t r a ln e j  T u r c y  i i u korni  d y a n t ó w  o l -  
t o i n a n ó w  , ci z a w s z e  r z u c a j ą  s w ą  c h u s t k ę  na k o ­
b i e t ę  f , , k t ór a  się im p o d o b a , —to s ł u ż y  n a z n a k m i -  
ł o s n e g o  w y b o r u .  Nie m i  nic  p o d o b n e g o  w  r z e ­
c z y wi s t e j  t u r c y i  i k r y t y k a  p o w i n n a  w y m y ć  c h u ­
s t k i  od  n o s a  z lej  n i e r o z s ą d n e j  ba j ki .  D a m y  w i e ­
k ó w  ś r e o m c h  u d a r o w a ł y  r y c e i z ó w  w y b r a n y c h  c h u ­
s t k a mi  ze s w o i m  h i r b ó n i .  R y c e r z  k t ó r y  o t r z y m a ł  
t a k ą  c h u s t k ę  , n o s i ł  j ą  na mi ec z u  a lbo  p r z y w i ą ­
z y w a ł  do w ł ó r z n i .

Ki ed y  J a n  Ni ko t  w  ] 5 o o  r o k u  w p r o w a d z i ł  do  
E u r o p y  u ż y w a n i e  t a b a k i ,  c h u s t k i  d o  n os a  o t r z y ­
m a ł y  wi e l k i e  znacz en i e .

Bontan i ś c i  , ż ą d a j ą c  zc w s z ys l k i e g o  w y c z e r p n ą ć  
k o r z y ś ć  d l a  n a u k i ,  wy my śl i l i  d r u k o w a ć  m a p p y  na 
c h u s t k a c h  d o  nosa .  L e c z  g d y  ż a d e n  nos ,  w  p r z e ­
c i ą g u  lat  1 0 ,  nie u c z y n i ł  na j mn i e j sz e go  p o s t ę p u  w  
j e o g r a f i i ,  t a  m o d a  z a p o m n i a n ą  z o s t a ł a .

Dzi ś  n a s t ą p i ł o  p r a w d z i w e  p l anowan i e  c h u s t e k

Doniesienia

N ro. 6762 .
TRYBUNAŁ

W olnego N iepodległego i  ściśle N eutra lnego  
M iasta  Krakowa i  Jego Okręgu.

W z y w a  sukcessorów X .  Anton ego Malal ras-  
se lub prawa irli ma j ących ,  aby po odbiór  mas- 
sy lej składającej  się z obligu na 21(1 c z e rw o ­
nych złotych przez Ignacego T rzeb iń sk i ego  pod 
dniem 1 Marca 1801) roku n» rzecz X .  A n t o ­
niego Malalrasse wydanego;  niemniej  z obligu 
na 20(1 duka tów  holenderskich przez Pawia  
Schoti na d, 17 Stycznia 1808 r .  u a rzecz te­
goż X .  Anton iego  Malalrasse wyst awionego  do 
T rybunału  z s tósowneini  dowodami w terminie  
3 miesięcy’ zgłosili się, pod rygorem p rz yz n a ­
nia lakowej  jako opuszczonej  Skarbowi  Publ i ­
cznemu.
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do  nosa .  C h u s t k a  p o g a r d z o n a  w  s t a r a ż y t n o ś c i , 
póź n i e j  z a l e d w o  c i e r p i a n a ,  s t a ł a  się t e r az  w i e r n ą  
t o w a r z y s z k ą  t a b a k i e r k i  , n i e w o l n i e ą  d e s p o t y c z n e g o  
n o s a ,  d z i e l n ym  po tp oc n ik ic m p r o f e s s o r a , k o n i e c z ­
n y m  i n i eo d h i r i c  p o l r z e j m y m  s z t a n d a r e m  k o k ie t e k  
i c i ą g ł y m  p o w i e r n i k i e m ,  n i e k i e d y  p r a w d z i w y c h ,  
l ecz więcej  u d a n y c h  ł e z  p ł c i  p i ę k n e j ,  M ę ż o w i e  
d r z ą  , jak t y l k o  się ona  z b l i ży  do  o c z u  m a ł ż o n k i ;  
k o i h n n k o w i c  w y j m u j ą  s w o j e  w o r e c z k i  z p i e n i ą d z -  
im ,* s ędz iowie  z a p o m i n a j ą  p r a w .  Niecha j  t y l ko  o d ­
b i e r a  d z i e w i ę t n a s t e m u  w i e k o w i  c h u s t k ę  od  n o s a ,  a 
nie będz i e  m i a ł  j uz  , ani  k r a s n m ó w s t w a ,  an i  u c z o -  
n o s c i , ani  uczuć  s i l nych  , n a mi ę t n yc h .

________________  Tir. A n t o n i n  J a n e n i o .

i m i z y j k u m a i . i n o  k i i a k o w a .
Od dnta  2 do dnia 3 Grudnia.

B a n d t k i e  H e r m a n ,  N o w i ń s k a  A n t o n i n a ,  M a k o ­

wi ec k i  K a s p e r  oh . ,  B o r k o w s k i  Mieczy s ł a w  hrA P a -  

l i s e r  Ado l f ,  Z i e l i ń s k i  A l c x a n d e r ,  K r a s i ń s k i  K a r o l  
l i r . ,  W o ł o w s k i  H i e r on i m,  H e l p e r t  M i k o ł a j  ob. ,  G i -  

lel  M a r y a  ob. .  K o m a r  Hipol i t ,  W i ę c k ow ' s ka  K a t a ­
r z y n a ,  z Po l sk i ;  —  K u c h a r s k a  K a r o l i na ,  M i t t c l -  
b a c h  I g n a c y ,  R y c h l i ń s k i  ob . ,  D ą b s k i  ob . ,  S o b o l e w ­
sk a  ob. ,  A n d r c a c  E d w ' a r d ,  Haus t i cr  F r y d e r y k ,  B r u n -  

n e r ,  z G a l i c j i ,  —  E r m e t i  F r a n c i s z e k ,  z  P r u s s .  
i  i  Ujechali z Krakowa 

O g r o d z i ń s k i  J e r z y  ob . ,  Ma l sk i  D o m i n i k ,  W o j ­

c i e c h o w s k i  A n t o n i ,  Ba den i ,  B u k o wi ń s k i  T e o d o r  o b ,  

d o  Po l sk i ;  —  S a n g u s z k o  W ł a d y s ł a w  l i ą ż ę ,  S t a ­
d n i c k i  Hi la r y  ob. ,  d o  G a l i c j i ;  - -  L a s c h e r  O t t o ,  

D y i ą ł y ń s k i  h r : ,  B a u e r  H e r m a n ,  d e  C h ol l c t  J a n ,  d o  
F r u s s .

Urzędowe.

N ro  6804.
TR Y B UN AŁ  

W olnego N iepodległego i  ściśle N eu tra lnego  
M iasta h ra ko w a  t Jego Okręgu.

Zpowiulu podania Michała Drabik, ojca i o- 
pickona inololeliiicli swych  dzieci Józefa  , Mary-  
aany , T e r e s y ,  K a t a r z y ny ,  W a  wrzei ica i Kune-  
gundy  •  p rzyznan ie  przepisanie w hypolece 
na inne tychże spadku po ich matce K a t a r z y ­
nie z W z a l k ó w  Drubikowej  , pozostałego z r u ­
chomości pniowy realności  pod L. 32 5  przy u- 
!iry B a b i ń s k i e j ,  o r az  g ru n t ó w  w Chrzanowie  
położony,  li . składającego,  się T rybunał  po w y ­
słuchaniu wniosku p roku ra tor a  wzy wa  s t r o n y  
i n t e r e s ow ane ,  aby się z p r awami  swemi  jeżel i  
jakie in i * ć mogą do tego spadku w  zakres ie  3  
miesięcy do Trybunału  zgłosi ły pod rygorem 
przyznania takowego na rzecz  wzmiankowanych  
sukcesorów Ka ta rzyny  Drab.kowej .

Kraków d. 28  Listopada 1844  r.
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( I r . )  Sek r .  Lasocki.


